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  W każdej złożonej populacji – takiej jak społeczność ludzka – decydującą rolę odgrywa dobór, selekcja. Im ostrzejsza, tym lepiej ma się gatunek.


  O ten dobór najlepszych, najbardziej zdolnych do przeżycia egzemplarzy gatunku dbała pierwotnie sama przyroda, atakże ludzie – póki działali znią wzgodzie. Do pierwszej inwazji człowieka doszło nie wbrew przyrodzie, lecz aby jej pomóc wwykonywanej pracy. Inna sprawa, że środki, które zastosowano, były brutalne, aczęściowo (wedle naszych pojęć) bezwzględne. Pozostaje kwestia, czy nasze czasy, skłaniając się ku drugiej skrajności przez umiłowanie wszystkiego, co słabe icherlawe, nie przyniosły nowych przerażających czynów, które wbarbarzyństwie mogą się mierzyć zdawnymi.


  Ze wstępu do Higieny rasowej Jona Alfreda Mjøena,


  Jacob Dybwad Forlag, 1938


  (Jon Alfred Mjøen zmarł w1939 roku)


  CZĘŚĆ I


  ROZDZIAŁ 1


  W półmroku stewardesa zabrała nietkniętą tacę zwędzonym łososiem, moronem zBosforu iwiedeńskim strudlem zjabłkami. Ruchy miała szybkie, wyćwiczone, powtarzała je tak często, że nie musiała patrzeć, co robi. Ręce pracowały, aoczy zerkały na niego. Na jej twarzy pojawił się ten sam wyraz co uinnych, którzy przyglądali mu się zbliska – jak gdyby coś zakłócało obraz, choć nie umiałaby powiedzieć co. Kiedy sięgnęła po kieliszek zszampanem, położył rękę na jej dłoni. Szybko ją cofnęła.


  Ostrożnie podniósł roletę wokienku. Współpasażerowie spali. Wszybie bladym blaskiem odbijało się światełko migające na skraju skrzydła. Wdole przepływały miriady złotych świateł. Europa. Minęło sporo czasu. Zamknął oczy, przeciągnął palcem wskazującym po linii, która oddzielała maskę od skóry, iwspomniał, co miał za sobą.


  W popołudniowej łagodnej bryzie leniwie unosiły się pyłki kurzu. Przypiekające słońce lśniło na szaroniebieskim dywanie nieba. Step znajdował się na wysokości tysiąca metrów nad poziomem morza. Powietrze było rzadkie, stawiało niewielki opór. Trudno olepsze warunki.


  Dwaj mężczyźni leżeli nieruchomo na kamiennych schodach przy wąskim otworze na szczycie starej wieży minaretu. Temperatura na zewnątrz zbliżała się do czterdziestu stopni. Wśrodku było chłodniej, choć itak upalnie.


  Mężczyzna zkarabinem zamrugał, by dać odpocząć oczom, po czym wpatrzył się wcień na dole, świadom, że jego towarzysz, Waleń, prowadzi obserwację przez lunetę. Spotkanie trwało już prawie cztery godziny. Jeżeli gubernator miał zdążyć do swojej domowej fortecy przed zapadnięciem ciemności, musiał się wkrótce pożegnać.


  Waleń lekko stuknął kolegę wramię. Ten wiedział, co to znaczy, iodbezpieczył broń. Spojrzał wcelownik. Ściana, którą zobaczył, była nieotynkowana, wkolorze brunatnej czerwieni. Mężczyzna zgołą głową, ubrany wciemną kamizelę ijasny perahan tunban, tradycyjną tunikę noszoną przez wielu Afgańczyków, otworzył drzwi balkonowe. Był to Hassam, informator, który wywabił gubernatora na zewnątrz.


  Hassam odsunął się na bok, pozwalając starszemu mężczyźnie wybrać miejsce na balkonie zkutego żelaza. Gubernatorowi Osmalowi Abdullahowi Kamalowi. Krzyżyk podziałki przesunął się po jego brązowym turbanie. Potem wdół po brodzie, gęstej isiwawej. Obaj mężczyźni wpozornym spokoju zapatrzyli się na pola maków.


  Odrzut sprawił, że strzelec stracił cel zoczu. Kiedy jednak opuścił broń, spostrzegł, że lapua magnum kalibru .338 trafiła prawie pięć centymetrów na prawo od środka piersi. Kula mogłaby uderzyć jeszcze bardziej wprawo, amimo to zabić. Niemniej poczuł wskroniach kłucie irytacji. Zobaczył pierś rozerwaną niemal na pół zamiast czerwonej dziury wielkości pomarańczy na białej tunice gubernatora. Fontanna krwi zabarwiła jasną czerwienią balkon, Hassama iścianę za nim. Gubernator zachwiał się, jego ciało uderzyło wdrzwi iznieruchomiało wdziwnej, lekko pochylonej do przodu pozycji, po czym wątła drewniana konstrukcja ustąpiła, achmura pyłu była znakiem, że zwłoki upadły na podłogę.


  Dźwięk przeładowywanej broni. Brzęk łuski na schodach.


  Hassam skulił się przy obutych wsandały stopach gubernatora. Może się modlił. Może ogarnęła go panika. Może odgrywał swoją rolę przed nadbiegającymi ochroniarzami. Nieistotne. Strzelec wziął poprawkę na wiatr inacisnął spust. Chwilę potem ciało Hassama przechyliło się na bok, amózg, krew, resztki włosów iczaszki utworzyły na glinianej ścianie pomarańczowoczerwoną aureolę.


  Snajper zamrugał. Pomyślał, że oko jest niczym lustrzanka, amrugnięcie jak ledwo uchwytny moment, gdy lustro się unosi iaparat uwiecznia chwilę. Ta chwila należała do niego, zastygła wjego pamięci na zawsze.


  – Żegnaj, Hassamie – powiedział Waleń.


  Strzelec zawinął karabin wręcznik. Kiedy Waleń pakował lunetę, wstał iwspiął się trzy stopnie wyżej – do mężczyzny, który leżał związany na spoczniku. Nad zakrzepłą na czole starca krwią brzęczało kilka much. Opaska na oczach nie pozwalała stwierdzić, czy imam jest przytomny. Miał przyspieszony, świszczący oddech. Strzelec wyciągnął zkabury na udzie pistolet automatyczny. Waleń energicznie pokręcił głową.


  – Nie trzeba.


  Pod minaretem podali sobie ręce.


  – Organizacja życzy powodzenia wNorwegii – odezwał się.


  Strzelec syknął wodpowiedzi.


  ROZDZIAŁ 2


  – Fredrik Beier. Przez „i”, nie przez „y”.


  – Adres?


  – Sorgenfrigaten sześć. Majorstuen.


  – Wkamienicy Heineckego?


  – Proszę?


  – Wydaje mi się, że kamienica, wktórej pan mieszka, nazywa się kamienicą Heineckego. Urodził się pan w…?


  – W… Tu, wOslo. Czy to ważne?


  – Przepraszam. Chodziło mi orok. Ile pan ma lat?


  – Czterdzieści osiem. Mam czterdzieści osiem lat.


  Oficer policji siedzący na skórzanej kanapie wyciągnął chudą rękę po łyżkę, która leżała przy słoiku zkawą rozpuszczalną, iobracał ją wpalcach, aż ujrzał swoje zmatowiałe odbicie. Wwygiętej powierzchni metalu prawie nie widział delikatnych siwych pasemek na skroniach, znamionujących upływ czasu. Za to cienki, dobrze utrzymany wąsik wyglądał, jakby go ktoś namalował wpijanym widzie.


  Na wprost mężczyzny siedział policyjny psycholog. Na ścianie za psychologiem wisiał plakat zpółnagim Ernestem Hemingwayem trzymającym dwulufową strzelbę.


  – Czy Hemingway się nie zastrzelił?


  – Jak jego ojciec.


  – Czy to nie zabawne, że psycholog wiesza dla ozdoby zdjęcie faceta, który strzelił sobie włeb?


  – Przypuszczam, że równie zabawne, jak to, że pan mieszka na ulicy Beztroskiej, Sorgenfrigaten – odparł psycholog, znacząco skinąwszy głową wkierunku grubej teczki pacjenta leżącej na stoliku między nimi.


  Detektyw parsknął niegrzecznie. Adres był wnajlepszym razie przypadkowy.


  – Mieszkanie wybierała była żona.


  – Awięc był pan żonaty. Dzieci?


  – Troje… dwoje. Znaczy: dwoje.


  – Troje czy dwoje?


  – Jedno zmarło.


  – Przepraszam. Co się wydarzyło? – Pracz mózgu zpodwójnym podbródkiem poprawił gumkę do włosów.


  To do niego przychodzili policjanci zcałego miasta, żeby sobie ulżyć. Smród mentalnego niepokoju ipoczucia niekompetencji mieszał się zodorem lęków, które codziennie obijały się oprzybrudzoną biel chropowatych ścian, iprzyprawiał omdłości. Gabinet terapeutyczny miał wielkość więziennej celi, aFredrik Beier potrzebował powietrza. Wysłużone skórzane obicie kanapy pisnęło, kiedy wstawał. Jego głowa niemal sięgnęła sufitu. Stanął przed oknem. Brudnobiałe firanki falowały nad mokrymi od deszczu aluminiowymi parapetami.


  Psycholog nie zadał sobie trudu, żeby się odwrócić. Kiedy więc Fredrik na niego spojrzał, zobaczył tylko załupieżony koński ogon ibłyszczącą od potu łysinę. Pod nią znajdował się mózg zamarynowany wnajmroczniejszych tajemnicach policjantów. Ten człowiek był kloaką policji wOslo. Za diabła nie będzie znim dyskutował oswoim synu.


  – Mieszka pan razem zdziećmi?


  Fredrik potarł oczy.


  – Nie. Są wTromsø. Razem zmatką, Alice. Ijej nowym mężem. – Wlewym kolanie policjanta boleśnie chrupnęło, kiedy ponownie opadał na kanapę. – Nie jestem tutaj dobrowolnie. Miałem do wyboru to albo długie zwolnienie.


  Psycholog przeciągnął palcem po fałdzie pomiędzy podbródkami.


  – Apańskim zdaniem nie jest pan chory? – Ton psychologa nie pozostawiał wątpliwości co do jego pogardy wobec autodiagnostów.


  – Umysłowo? – Fredrik wbił wniego wzrok.


  – Nie.


  ROZDZIAŁ 3


  Czerwcowe chmury rzucały szare cienie na plac Jernbanetorget. Za oknem samochodu przesuwali się mieszkańcy Oslo wuniwersalnych kurtkach ize złożonymi parasolami. Fredrik opuścił osłonkę przeciwsłoneczną, przejrzał się wlusterku iprzeciągnął dłonią po krótkich włosach. Potem wyjął zkieszeni nowe okulary wmetalowej oprawce. Szkła były duże, prawie czworokątne. Miał wrażenie, że wygląda jak wschodnioniemiecki agent policyjny. Podobało mu się to. Zacisnął usta, musnął palcem wąsy izerknął na siedzącego obok kolegę.


  – Kari Lise Wetre – powtórzył aspirant Andreas Figueras, tym razem nieco głośniej, bębniąc kciukami wkierownicę. – Czy przez jakiś czas nie miała obstawy?


  Fredrik oparł głowę ozagłówek.


  – Nic ztego nie wyszło.


  Figueras cmoknął na znak, że sobie przypomina, gdy skręcali wKongens gate, wstronę centrum zbiurowcami igmachami administracji, gdzie zapuszczają się tylko błądzący turyści, drugorzędni urzędnicy imiejskie niebieskie ptaki. Kwintesencja dzielnicowego smutku zwana Kwadraturą.


  – Oco chodziło wtamtej sprawie? Jakieś homoseksualia?


  – Hm. Wetre była świadkiem, widziała, jak przed kinem Colosseum została pobita homoseksualna para. Kilka dni przed rozprawą zadzwonił do niej jakiś mężczyzna izapowiedział, że jeżeli będzie zeznawać, to rozpłata jej brzuch. Grożono wielu osobom, ale ponieważ Wetre jest na świeczniku, wszczęto alarm.


  – Pewnie, że potraktowano ją specjalnie. Cholerni politycy – warknął Andreas. Wyplątał okulary ze srebrnych loków iumieścił je na nosie. Był kilka lat starszy od Fredrika, mimo to ten był jego przełożonym. – Są jakieś związki ztą sprawą? – dorzucił, kiedy Fredrik nie skorzystał zokazji, by dać upust żalom na demokratycznie wybranych reprezentantów.


  – Nie, nic na to nie wskazuje.


  – Bo teraz zniknęła jej córka?


  – Córka iwnuczek. Chyba należą do jakiejś osobliwej wspólnoty wyznaniowej.


  – Czyli kolejna gówniana robota – jęknął Andreas, wysuwając kwadratową szczękę. Wrzadkich chwilach, kiedy się nie złościł, Andreas, zoczami jak studnie, jasnobrązową karnacją iostrymi rysami, był chyba najprzystojniejszym policjantem wmieście.


  Fredrik zamknął powieki imyślał okobiecie, zktórą wkrótce mieli się spotkać. Miała styl, co było takie… nienorweskie. Wiceprzewodnicząca Chrześcijańskiej Partii Ludowej – po przegranej publicznej bitwie ofotel przywódcy partii, jak to określiły media. Jedna zniewielu polityków, którzy posiedli sztukę pokazywania się na ekranie jako uczciwi, aprzy tym nie sprawiali wrażenia obłudników.


  Zaparkowali na żwirowanym placyku przed siedzibą Związku Oficerów wOslo, eleganckim budynkiem tuż obok murów twierdzy Akershus. Fredrik poprawił sztruksową marynarkę iwciągnął białą podkoszulkę wdżinsy. Zlustrował wzrokiem partnera. Andreas miał wszafie trzy kremowe koszule, trzy pary szarych spodni idwie dopasowane marynarki. Dobrze wyglądał wtym ubraniu, Fredrik rzadko widywał go wczymś innym.


  – To jakaś uroczystość dla weteranów wojennych – objaśnił, kiedy mijali dwie przysadziste armaty przy wejściu. Wśrodku pachniało cytrusami ikrewetkami. Wwielkiej sali bankietowej znajdowała się chyba setka gruboskórnych mężczyzn – łowców nazistów, łowców islamistów iwojowników outrzymanie pokoju – izaledwie kilka kobiet. Ministrowi obrony ikilku ważnym weteranom przydzielono honorowe miejsca pod portretami królewskiej pary. Kari Lise Wetre siedziała po drugiej stronie sali, gdzie na ścianie pod sufitem złotymi literami wypisano królewskie motto: „Wszystko dla Norwegii”. Zzapałem rozmawiała ze swoimi sąsiadami przy stole. Jednym był dobrze zbudowany rudzielec po pięćdziesiątce zwąsikiem przypominającym szczeciniastą gąsienicę. Drugi był kruchym staruszkiem. Wprzeszłości musiał zostać poważnie ranny. Wyglądało to na poparzenia. Skóra na sporej części czaszki rozciągnęła się ipofałdowała niczym namoczona iwysuszona ponownie tektura. Białe jak kreda dłonie spoczywały na zaokrąglonej główce czarnej spacerowej laski.


  Fredrik utorował sobie drogę pomiędzy stolikami inapotkał wzrok Kari Lise Wetre.


  – Nadkomisarz Beier. Rozmawialiśmy przez telefon…


  Dama uśmiechnęła się przelotnie.


  – Panowie wybaczą, ale muszę ich opuścić. Panie Beier, to jest historyk wojen Stein Brønner – dokonała prezentacji, uśmiechając się do szczeciniastej gąsienicy. – Ato Kolbein Ihme Monsen. Pan Monsen jest jednym znaszych bohaterów drugiej wojny światowej.


  Weteran spojrzał na policjanta ciemnymi bystrymi oczami.


  – Beier… – mruknął.


  Uścisnęli sobie dłonie, po czym Monsen wyciągnął zkieszonki na piersi składany grzebień ouchwycie zkości słoniowej zwygrawerowanymi ozdobnymi inicjałami K.I.M. idrżącą ręką doprowadził do porządku kosmyki na karku.


  Andreas czekał na nich wbocznym salonie, gdzie ściany były ozdobione ręcznie wykonanymi mapami iportretami oficerów zponurymi minami.


  Wetre pominęła uprzejmości.


  – Jestem rozczarowana, że zajęło to tyle czasu. Kontaktowałam się zwami ponad miesiąc temu.


  Te słowa wywołały budzący niepokój błysk woczach Andreasa.


  – Pani córka jest dorosłą kobietą – zaczął. – Nie mamy pewności, czy doszło do przestępstwa, może być itak, że nie życzy sobie kontaktu – spojrzał na wiceprzewodniczącą partii znad okularów – zrodzicami.


  Kari Lise Wetre zaczerpnęła powietrza. Już miała się odezwać, ale uprzedził ją Fredrik.


  – Kolega próbuje powiedzieć, że musieliśmy szukać okrężną drogą ze względu na przepisy oobowiązku zachowania tajemnicy itym podobne. Imy, iUrząd Ochrony Dzieci martwimy się sytuacją pani wnuczka – dodał szybko. – Williama, tak?


  – Williama Davida Wetrego Andersena – potwierdziła. – Niedługo skończy cztery lata.


  – Właśnie. Cóż, Urząd Ochrony Dzieci miał już wcześniej problemy ze wspólnotą, do której należy pani córka. Wszczęliśmy śledztwo, wychodząc zzałożenia, że to jednak może być uprowadzenie.


  – To dobrze – skwitowała, posyłając Andreasowi przenikliwe spojrzenie.


  Usiedli.


  ROZDZIAŁ 4


  Gdyby miał zgadywać, dałby jej czterdzieści pięć lat, ale wiedział, że jest starsza. Po pięćdziesiątce. Jej wiek stał się orężem wwalce przeciwko niej, dlatego została tylko wiceprzewodniczącą partii. Ciemne włosy miała upięte na karku, ubrana była wobcisły szary kostium. Jej dekolt zdobił niewielki srebrny krzyżyk.


  – Nie widziałam Annette ani nie rozmawiałam znią przez pół roku – zaczęła.


  Mówiła niższym głosem niż wtedy, kiedy stali. Najwyraźniej chciała pokazać, że panuje nad emocjami. Nic nadzwyczajnego ukogoś, kto przywykł, że się go podziwia. Tacy pogardzają słabością. Przede wszystkim usiebie.


  – Wwiększości rodzin jest tak, że rodzice rozpaczają, gdy dzieci się buntują. Gdy się upijają, eksperymentują znarkotykami, uprawiają seks czy co tam jeszcze. Unas nigdy tak nie było. Moja córka jest na mnie wściekła, bo uważa, że jestem zbyt liberalna. Aja jestem wściekła na nią, bo zniknęła zmoim wnuczkiem. Idlatego, że jest konserwatywną jędzą. – Uśmiechnęła się blado. – Bo Annette…


  Krzesło zatrzeszczało, kiedy Wetre odchyliła się na oparcie izapatrzyła wsufit, jak gdyby słowa, których szukała, były gdzieś pod stiukami.


  – Annette żyje tylko dla Boga.


  Włosy Kari Lise Wetre były błyszczące iwypielęgnowane. Każdy włosek, co do jednego, starannie ułożony. Ręka bezustannie poprawiająca fryzurę stopowała wszelkie wichrzycielskie próby.


  Annette zaczęła się buntować jako nastolatka. Nie chciała chodzić zrodziną do kościoła, bo nie akceptowała kobiet pastorów. Ani pastorów homoseksualistów. Ani zmian wliturgii. Jej zdaniem kościół szydził zBoga.


  Kari Lise Wetre zaśmiała się krótko ipotrząsnęła głową. Może kreski wokół oczu były odrobinę wyraźniejsze, niż pokazywały kamery, niemniej Fredrika uderzyło, że wiceprzewodnicząca na żywo wygląda tak samo jak wtelewizji. Perfekcyjnie wykonany makijaż, wtym pomalowane na czerwono usta, sygnalizował wiarygodność iciepło. Icoś jeszcze, uświadomił sobie zoporami. Odcień czerwieni na wargach był akurat na tyle głęboki, że stawał się zmysłowy. Ale jakże elegancko! To, co na pierwszy rzut oka wydawało się tylko szminką, wrzeczywistości apelowało do głowy, serca ikutasa.


  Trik godny polityka.


  – Mimo wszystko zachowałyśmy pewien rodzaj wzajemnego szacunku. Dopiero kiedy została wciągnięta do organizacji Światło Boga… tej wspólnoty wyznaniowej, jak ją pan nazywa, to się zmieniło.


  Rudy kelner, Szwed, podał im kawę. Póki krzątał się przy stoliku, kobieta milczała.


  Siedem lat temu Annette zaczęła chodzić na nabożeństwa Światła Boga, rozłamowców zzielonoświątkowego zgromadzenia Filadelfia. Rzuciła szkołę dla laborantów zaledwie kilka miesięcy przed swoim ostatnim egzaminem.


  – Tak beznadziejnie głupio – sapnęła wiceprzewodnicząca.


  Potem Annette sprzedała mieszkanie na Sankt Hanshaugen, które kupili jej rodzice, izamieszkała ze współwyznawcami. Tam spotkała Pera Olava, ojca Williama. Nie chcieli wziąć ślubu kościelnego, ale zapewne jakaś ceremonia się odbyła.


  – Nie zostaliśmy zaproszeni. – Zamrugała gwałtownie iszczupłymi palcami potarła skórę pod oczami. – Wszystko musiało się odbyć bardzo szybko, bo nie wyobrażam sobie, żeby Annette poszła zkimś do łóżka przed, powiedzmy, pobłogosławieniem związku. Ona nie jest taką dziewczyną, wie pan.


  – Rzeczywiście, nie robi takiego wrażenia.


  Szczęście jednak trwało krótko. Per Olav umarł, kiedy William był niemowlęciem. Na jakąś infekcję. Wszpitalu niewiele potrafili powiedzieć. Loteria. Albo wola boża.


  – Pewnie zależy, kogo pytać – rzuciła zamyślona.


  Andreas podniósł wzrok znad notatek.


  – Gdzie ma siedzibę ta wspólnota?


  – WMaridalen. Wposiadłości, którą nazwali Solro, Słoneczny Spokój. Mój mąż ija mamy zakaz odwiedzin. Według Annette nikt ich nie może odwiedzać. To paranoja, której hołdują.


  Rozczapierzyła palce, studiując perfekcyjnie polakierowane na czerwono paznokcie.


  To Annette odwiedzała rodziców. Nieczęsto, od czasu do czasu. Może wzruszały ją łzy woczach matki, gdy ta mogła oglądać wnuczka. Może miała wyrzuty sumienia, że tak po prostu porzuciła wygodne życie, które zapewnili jej rodzice. Jednak od ostatnich odwiedzin minęło pół roku. Pół roku bez żadnej wiadomości.


  – Brałam udział wradiowej debacie odziewczętach iaborcji. Jestem przeciwna aborcji. Niewielu wpartii jest jej zwolennikami. Niemniej uważam, że wpewnych sytuacjach usunięcie ciąży powinno być dozwolone. Annette najwyraźniej słuchała audycji. Wściekła się, wykrzykiwała, czy chciałabym, żeby William został wyskrobany.


  Kari Lise Wetre wzniosła oczy ku niebu.


  – Jakby to miało jakiś związek ze sprawą. Jej zdaniem ośmieliłam się osądzać dzieło stworzenia, zerwałam zBogiem. Od tego czasu nie mam znią kontaktu.


  Spuściła wzrok.


  – Przez ostatnie miesiące dzwoniłam do niej codziennie. Imąż, ija wysłaliśmy setki wiadomości, żebraliśmy ojakiś znak życia. Dwukrotnie byliśmy wMaridalen, ale tam nas po prostu opryskliwie spławiają. Przy zjeździe zdrogi mają rozlokowanych ludzi. Strażników.


  Poszukała wzrokiem Fredrika.


  – We wspólnocie…


  Po wyjściu zbudynku Fredrik schował się pod czarnym parasolem wiceprzewodniczącej. Wstrugach letniego deszczu podążyli wzdłuż fasady gmachu Ministerstwa Środowiska na Nedre Slottsgate. Andreas odjechał na komendę.


  – Co pani wie otej wspólnocie Światło Boga? – spytał Fredrik.


  – Pamięta pan Bjørna Alfsena juniora?


  Potrząsnął głową.


  Bjørn Alfsen stracił wwypadku samochodowym rodziców istarszego brata izostał jedynym spadkobiercą rodzinnego koncernu Alvsen Przemysł Drzewny wartego setki milionów. Gdyby rozegrał swoje atuty sprytnie, nadal byłby jednym znajbogatszych ludzi wNorwegii. Jednak po śmierci dziadka, wpołowie lat siedemdziesiątych, wszystko sprzedał iw ciągu kilku lat udało mu się roztrwonić rodzinny majątek. Imprezowanie inietrafione inwestycje. Ogromne pieniądze zniknęły wkopalni diamentów wRPA. Alfsen współpracował zrządem stosującym politykę apartheidu, ale został oszukany przez tamtejszych przedsiębiorców. Pierwszą połowę lat osiemdziesiątych spędził wsądach – procesy oupadłości irozgniewani partnerzy.


  „Oto przekleństwo bogactwa – pomyślał Fredrik. – Pierwsze pokolenie zarabia pieniądze, drugie nimi zarządza, atrzecie trwoni. Nic dziwnego wgruncie rzeczy. Trudno cenić coś, oco się nigdy nie musiało walczyć”.


  – Na wiele lat zniknął zżycia publicznego, ale wpołowie lat dziewięćdziesiątych znowu się pojawił. Jako wpływowy sponsor zielonoświątkowców – ciągnęła.


  – Więc się wzbogacił?


  – Nie wiem. Dzieci bogaczy zazwyczaj mają gdzieś ukryte jakieś pieniądze. Zrobił się niesłychanie konserwatywny wkwestiach moralnych. Zaczął stawiać warunki wspieranym przez siebie wspólnotom. Wielu źle odbierało te żądania. Powstał konflikt. Odciął się izałożył własną sektę.


  – Światło Boga – dopowiedział Fredrik.


  – Nazywa siebie pastorem.


  Fredrik podniósł wzrok na pruskie mury domów na Christiania torv. Stało tu kilka najstarszych budynków wmieście, wzniesionych przez ludzi zpieniędzmi. Dziś nikt nie miał pojęcia, kim byli. Asfalt zawibrował, kiedy zgłuchym dudnieniem przejechał tramwaj.


  – Pamiętam Światło Boga. Dziesięć czy dwanaście lat temu ostro demonstrowali, prawda?


  – Owszem – przytaknęła. – Przeciwko społeczeństwu, które ich zdaniem dąży do moralnego upadku. Demonstrowali przeciw budowie meczetów. Przed szpitalami, gdzie dokonywano aborcji. Przychodzili na śluby homoseksualistów iwymiotowali. Także przed kościołami, gdzie kobiety były pastorami. Uważali, że Bóg nas pokarze. Że zbliża się dzień sądu… No, ale to się uspokoiło. Szczerze mówiąc, myślałam, że sekta się rozpadła.


  Zatrzymali się przed Stortingiem, gdzie Kari Lise Wetre spędziła większą część swojego dorosłego życia. Zawsze jako osoba publiczna. Zastanawiał się, jak to jest, kiedy ma się matkę będącą własnością wszystkich. Czy wtej sprawie właśnie oto chodziło? Ospóźniony bunt dziecka polityka?


  – Dlaczego nazywa to pani sektą?


  – Bo tym jest. Wiara, że dysponują absolutną prawdą. Silny przywódca. Izolacja wposiadłości. Proroctwa Sądu Ostatecznego. – Każdy punkt wyliczanki podkreślała, prostując kolejny palec. – Jak zpodręcznika. Uważa pan, że to dobre miejsce do dorastania? – Nie czekała na odpowiedź. Wyciągnęła do niego rękę. – Cóż… Mam do wygrania wybory. Dziękuję, że nam pan pomaga. Bardzo to sobie cenimy, mąż ija.


  Uśmiechnęła się jak wtelewizji.


  ROZDZIAŁ 5


  Zapach pleśniejącej ziemi mieszał się zwonią dobrze przesmażonego boczku.


  Fredrik otworzył drzwi balkonowe izmrużonymi oczami zlustrował ciasne podwórko wdole. Owionął go podmuch chłodnego powietrza letniego dnia. Stwardniały mu sutki. Przechylił się przez balustradę, dźwignął skrzynki zkwiatami iprzeniósł obie, chyboczące się wdłoniach, na betonową podłogę. Cuchnąca ciecz wylała mu się znich na palce ustóp. Kwiaty, które wletnim słońcu powinny się mienić czerwienią ifioletem, zwisały ciemne iśluzowate zbrzegu skrzynek. Był początek lipca.


  Przyjrzał się swojemu odbiciu wszybie. Był ubrany tylko wjasne dżinsy. Od podnoszenia zabolało go kolano, zauważył też, że utyka. Twarz miał szczupłą, zwystającymi kośćmi policzkowymi. Niewielki opadający ku kącikom ust wąsik stanowił pozostałość zmłodzieńczych czasów. Kilka razy go zgolił, ale nigdy nie przyzwyczaił się do widoku swojej twarzy bez wąsów. Gęste brwi wznosiły się nad szparkami oczu.


  – Masz spojrzenie starego labradora – powiedziała mu Alice, kiedy znów na nią opadł. – Tobie nie da się odmówić.


  Wiedział, że lubi psy. Ale nie podobało mu się przypominanie, że zachowuje się jak jeden znich.


  Zatrzymał się wprzejściu do kuchni. Już dawno tak się tu nie czuł. Jak gość. Żył sam, choć akurat jego mieszkania nie można było nazwać kawalerskim. Blat kuchenny był czysty, naczynia schowane do zmywarki, apuste butelki znajdowały się wwiększości wreklamówkach. Ściany pomalowano na biało zwyjątkiem tej nad kuchenką, wyłożonej płytkami tworzącymi czerwono-pomarańczową szachownicę. Wrzaskliwe. To był jej pomysł. Kiedy się wyprowadziła, usunął plakaty zwieżą Eiffla ipalącym kotem wlorgnon. Chciał powiesić własne. Podróbkę złoto-czarnego plakatu zRolling Stonesami przed festiwalową sceną wAltamont wsześćdziesiątym dziewiątym. Plakat zfestiwalu na Kalvøy wsiedemdziesiątym siódmym ze Smokie jako gwiazdą programu iten niemieckiego pikującego dwupłatowca. Na razie jednak ściany świeciły nagością. Za to była tu ona. Znowu.


  Duża goła pupa prężyła się przed kuchenką. Powiódł wzrokiem po jędrnych białych pośladkach, jeden wciąż był zaczerwieniony. Ponad tą bezpieczną krągłą kotwicą wyrastała najpiękniejsza część jej ciała – anatomicznie idealny łuk wkrzyżu, wąska talia nadająca sylwetce kształt wiolonczeli. Lata iciąże pozostawiły na niej swoje ślady, tu iówdzie zaokrągliły ją lub wydłużyły niczym fale ostry łupek. „Dojrzały owoc”, pomyślał, kontemplując ją spod przymrużonych powiek.


  – Na co się gapisz? – Odrzuciła na plecy skołtuniony koński ogon iposłała mu podejrzliwe spojrzenie. – Co panu chodzi po głowie, panie Beier?


  Odwróciła się, awtedy wybuchł śmiechem. Wręce trzymała kuchenną łopatkę – iwcale nie była naga. Na szyi iw talii zawiązała jego jedyny fartuch kuchenny. Biały, znadrukiem żółtego transportera opancerzonego, który przyciągał wzrok do jej średniej wielkości piersi, iszarej głowy dorsza. Jeżeli była wtym jakaś symbolika, to jej nie rozumiał.


  Potem zjedli wprzyjaznym milczeniu. Okruszki, plamy tłuszczu, resztki jajka isoku zpomidorów na talerzach stanowiły ślady po posiłku. Fredrik sączył letnią kawę iprzeglądał „Dagens Næringsliv”. Zwieży wsalonie mruczała zaprogramowana na miniony wieczór Diana Krall. Wczorajsze wysiłki się opłaciły.


  – Życie powinno się składać ztakich sobót jak ta – stwierdziła Alice, pochylając się nad telefonem, żeby napisać wiadomość. – Samolot odlatuje za parę godzin, więc się zmywam.


  Podniosła głowę iwykrzywiła się wyzywająco. Przyglądał się jej. Była żona miała na sobie luźny czerwony top, który skrywał jej kształty. Wracała do domu do Erika, swojego nowego męża. Delikatne kurze łapki od śmiechu stykały się zkącikami zielonych oczu. Wciąż jeszcze mógł dostrzec piegi na jej nosie.


  – Nie ma pojęcia, że tu jesteś?


  – Że ztobą sypiam? Sądzę, że nie wyobraziłby sobie tego wnajbardziej chorych fantazjach.


  – Nie masz nikogo innego?


  – Fredriku! – Zatrzepotała rzęsami, przeciągając słowa. – Są przecież jakieś granice.


  Przez chwilę przypatrywała mu się badawczo.


  – Aco z…? Jak jej tam…?


  – Bettina. ZBettiną wszystko wporządku.


  – Dalej się spotykacie?


  – Owszem.


  – Śpicie ze sobą?


  – Sprawdzamy.


  – To dobrze! Warto się znią wiązać? – Alice podniosła głos opół tonu.


  – Mniej więcej.


  – Czym to się ona zajmuje? Czy nie jest aby zpolicji?


  Uśmiechnął się do niej, zdając sobie sprawę, że ona wie.


  – Pracuje ukomendanta.


  – Ach tak! Oczywiście.


  Odsunął krzesło, wstał izebrał talerze. Wolał zmienić temat.


  – Atak przy okazji… Wiedziałaś, że ta kamienica nazywa się domem Heineckego? Od architekta, który ją zaprojektował, Georgesa Heineckego.


  – Od kiedy to interesujesz się architekturą? – Zdziwiła się.


  – Zawsze podobały mi się eleganckie rzeczy – odparł, wskazując głową na jej biust.


  Zignorowała ten gest.


  – Psycholog wfirmie mi powiedział.


  Na czole Alice pojawiła się zmarszczka zmartwienia, której tak bardzo nie lubił. Dlaczego nic nie mówił? Do diabła, przecież powiedział teraz.


  – To nic poważnego. Znów miałem kilka ataków. Lękowych, jak twierdzi ten facet. – Uśmiechnął się głupio. – Jego zdaniem to jest „uwarunkowane stresem”. Dostałem zalecenie, żeby mniej pracować. Wobec tego wakacje będą jak znalazł. Cieszę się, że zobaczę dzieci.


  Posłała mu pełne zrozumienia spojrzenie, które stosowała, gdy chciała sprawić, żeby poczuł się jak dziecko. Znaczyło: „Przecież cię znam. Znam ciebie lepiej niż większość innych ludzi. Lepiej niż wszyscy. Wiem, co wtobie siedzi”.


  – Jaki jest ten psycholog?


  – Nie mam pojęcia. Wpadłem tylko po pieczątkę.


  Alice potrząsnęła niedowierzająco głową.


  – Jeden zszefów złożył na mnie meldunek. Potrzebowałem pieczątki, żeby móc pracować wterenie – wyjaśnił.


  Założyła drogie, przezroczyste, plastikowe poncho. Odprowadził ją do wyjścia.


  – Zrozumiesz, jeśli nie przyjadę na pogrzeb? Dla mnie idzieci to za daleka podróż. Poza tym Jacob iSofia prawie jej nie znali.


  – Nawet na to nie liczyłem. Chyba uda mi się samodzielnie złożyć matkę do grobu.


  Dotknęła dłonią jego policzka.


  – Bettina przyjdzie?


  Skinął głową.


  – To dobrze. Może nie jest taka najgorsza. – Alice uśmiechnęła się nieszczerze.


  Uścisnęli się krótko.


  – Uważaj na siebie, Fredrik. Dzieciaki cieszą się na spotkanie ztobą. Rozumiesz, tęsknią do tatusia. Zadbaj, żeby się dobrze bawiły.


  – Dobra, dobra. – Pożegnał się, dając jej lekkiego klapsa.


  Właśnie otworzył puszkę carlsberga, kiedy zadzwonił telefon. Dał popracować automatycznej sekretarce. Bez pośpiechu wypił piwo, nim poszedł po komórkę leżącą na nocnym stoliku.


  Dzwoniła Synne Jørgensen zkierownictwa Sekcji do spraw Przemocy Seksualnej iGwałtów Komendy Policji wOslo, jego przełożona.


  „Fredrik, oddzwoń. Doszło do masakry. WSłonecznym Spokoju. Wysyłam po ciebie samochód”.


  ROZDZIAŁ 6


  W przednią szybę biły ciężkie krople deszczu. Wycieraczki, usuwając wodę, zwijały się jak bicze na galerach. Pędzili tak, że pola uprawne wMaridalen migały Fredrikowi przed oczami.


  Przy ruinach kościoła Świętej Małgorzaty na północnym brzegu jeziora młody policjant wyłączył niebieski sygnalizator izmniejszył prędkość. Od świętego Jana minęły zaledwie dwa tygodnie, ale ciemno było choć oko wykol.


  Nawet przyprószeni siwizną rowerzyści zostali dziś wieczór wdomu.


  Skręcili zgłównej drogi. Pola kończyły się nieco wyżej, na zboczu wzniesienia, ustępując miejsca gęstemu świerkowemu lasowi. Prowadziła przezeń żwirówka. Drzewa rosnące nieco dalej zabarwiły się od migających świateł policyjnych aut na niebiesko iczerwono. Stanęli na końcu długiego szeregu radiowozów ikaretek.


  – Dzięki za podwiezienie – rzucił Fredrik, zabierając ztylnego siedzenia płaszcz przeciwdeszczowy.


  Było zimno, deszcz tłumił zapach wilgotnej ziemi imchu. Jakaś niska postać zjasnymi usztywnionymi pianką włosami przywołała go pod gęsty świerk – była to inspektor Synne Jørgensen.


  – Dobry wieczór – odezwała się na wdechu.


  Błysnął ogień zapalniczki. Wyprostowała się igłęboko zaciągnęła. Papieros się rozjarzył. Okrągła buzia zmałym płaskim nosem inieumalowane oczy przez chwilę robiły wrażenie wyjątkowo zadowolonych. Próbowała znaleźć kieszeń wdeszczowcu, żeby schować papierosy.


  – Naprawdę taki dobry?


  Zmarszczyła nos.


  – To są straszne rzeczy, Fredrik. Mamy pięć trupów. Zabitych zbliskiej odległości wieloma strzałami. Na jednym, ubranym wpiżamę, jak się wydaje, dokonano egzekucji wjego sypialni. Brak rannych, nikt nie przeżył. – Synne odnalazła kieszeń.


  – Czy Annette Wetre jest wśród…


  – Nie – przerwała mu. – Wszyscy to mężczyźni. Jeszcze nie zostali zidentyfikowani…


  – Jesteś pewna, że to Słoneczny Spokój? – wtrącił zpowątpiewaniem. – Agdzie reszta wspólnoty?


  Inspektor dotknęła językiem blizny po kółku wdolnej wardze.


  – Nad wejściem do głównego budynku widnieje napis „Solro” dużymi literami, więc czuję się poniekąd uprawniona do takiego wniosku. Niemniej nie ma tu żywej duszy. Cała wspólnota po prostu wyparowała.


  Zaciągnęła się trzy razy, została jej połówka papierosa. Oderwała czubek, wyjęła zkieszeni paczkę iwłożyła tam niedopałek, po czym znowu poszukała kieszeni.


  – Chodź ze mną – rzuciła, nasuwając kaptur na głowę iwychodząc na deszcz.


  Przez las prowadziła wąska błotnista dróżka. Doszli nią do wykarczowanej polany na stoku, gdzie policjanci wprzeciwdeszczowych ubraniach uwijali się na miejscu zbrodni wzimnym białym świetle silnych reflektorów. Trawnik miał rozmiary boiska do koszykówki, ana jego końcu wznosiła się biała willa. Po lewej stała niewielka czerwona stodoła, ana podjeździe na jej strych kilku przemarzniętych policjantów rozstawiało namiot nad zwłokami dwóch osób.


  Na środku trawnika leżały kolejne dwa trupy. Jeden na plecach, drugi na boku zdziwnie splątanymi nogami. Temu ostatniemu brakowało sporej części twarzy.


  – Kiedy to się stało? Kto to zgłosił? Omijając szerokim łukiem ofiary, Synne zamaszystym krokiem poprowadziła go wstronę willi.


  – Pogotowie policyjne otrzymało telefon odwunastej pięćdziesiąt sześć. Anonimowy. To ponoć jakaś zemsta. Wimię Allaha. – Obejrzała się za siebie. – Znalezienie tego miejsca zajęło trochę czasu. Słoneczny Spokój nie jest nazwą oficjalną.


  – Wiem – mruknął Fredrik. – Więc kiedy zadzwoniłaś…


  – … dopiero orientowałam się wsytuacji. Sebastian jest wdrodze. Postawiliśmy wszystkich wstan pełnej gotowości..


  Do willi prowadziły drewniane drzwi. Nad wejściem wisiała szeroka deska, na której rzeczywiście wymalowano wielkimi literami „Solro”. Wewnątrz technicy ustawili skrzynkę zochraniaczami na buty, lateksowymi rękawiczkami imaskami na usta. Jedną ze ścian wąskiego holu pokrywało wielkie malowidło przedstawiające Jezusa wtunice wyłaniającego się zrozżarzonego słońca.


  – Zemsta. Wimię Allaha – cedził Fredrik, zdejmując płaszcz przeciwdeszczowy. – Więc to mają być jakieś religijne porachunki?


  – Czy to nie ty wspominałeś, że ta wspólnota jest bardzo krytycznie nastawiona do islamu? Że demonstrowali wproteście przeciwko meczetom itak dalej?


  – Owszem. Ale masowe morderstwo to chyba lekka przesada.


  – To nie wszystko – rzuciła Synne.


  Jakiż to obłęd prowadzi kogoś do poszukiwania jakiejś wspólnoty wśrodku lasu? Do zabicia jej członków niczym rzeźne bydło. Fredrik zastanawiał się, oczym myślał morderca, albo mordercy, stojąc wtym korytarzu. Jak zareagowali na widok nierównego rzędu wieszaków na ubrania. Na imiona wypisane na karteczkach sztywnymi literami przez nieporadne dziecięce paluszki. Czy zatrzymali się, żeby je przeczytać? Pusty drewniany kołek podpisany „Annette” albo ten obok, zczapeczką zogrodu zoologicznego wiszącą na wysokości niecałego metra od podłogi. „William”.


  Załóżmy, że kiedy wślizgiwali się do środka, panowała tu głucha cisza. Że zajrzeli do pokoju zabaw istwierdzili, że wszystkie zabawki są starannie zebrane wpudłach. Wkuchni poczuli zapach płynu do naczyń. Przemknęli przez szwalnię, gdzie robótki idruty pochowano wkoszach, amaszyny do szycia zabezpieczono plastikowymi osłonkami, aby żadna mała rączka się nie zraniła, gdyby jakiemuś chłopczykowi czy jakiejś dziewczynce przyszło do głowy wstać wcześniej niż dorośli. Przy schodach na piętro mogli być niemal pewni, że wszyscy śpią.


  Wspólnota nie miała ochrony. Szli dalej. Przekradli się na górę. Do ludzi.


  Nad schodami wisiał kolejny obraz Chrystusa, wkoronie cierniowej, zotwartą raną na czole istrużkami krwi na policzkach, wielkości blisko półtora na półtora metra. Ta nadnaturalnych rozmiarów twarz wzbudziła we Fredriku silną niechęć. Rysy oddano tak szczegółowo, że wydawało się, iż każdy por skóry, każda jej nierówność krzyczy do widzów.


  Nie chodziło tylko opoczucie nadmiernego zbliżenia się do kogoś. Wtym było coś więcej. Jakaś przemoc ze strony tego, kto postanowił zawiesić tutaj ten obraz. Ostatnią rzeczą, jaką robili mieszkańcy drewnianej willi każdego wieczoru przed pójściem spać, było oglądanie Jezusowej męki. Ikażdego cholernego poranka widzieli to samo. Nie zdążyli się nawet wysrać iumyć zębów, ajuż im przypominano owszystkich nieprawościach tego świata.


  Szeroki korytarz uszczytu schodów nosił ślady panicznej ucieczki. Wszystkie drzwi stały otworem. Pod ścianami walały się ubrania izabawki, fotografia posiadłości zlotu ptaka oprawiona wramkę spadła na podłogę, aszkło się potłukło.


  – Media już się zameldowały? – spytał.


  – Nie. Istaramy się utrzymać ten stan rzeczy. Chciałabym przeczesać miejsce zbrodni, zanim zaczną po nim krążyć fotografowie.


  – Dobrze. Muszę zawiadomić Kari Lise Wetre, nim zadzwonią do niej zgazet.


  Skierowali się do pokoju na końcu korytarza. Pomieszczenie było niewielkie, staroświecko urządzone, woknie wisiały białe koronkowe firanki, na parapecie kwitła begonia. Kołdra leżała na podłodze. Mieszkaniec pokoju, niski mężczyzna wpiżamie wbiałe iniebieskie paski, klęczał przed łóżkiem zgłową wykręconą wbok. Duże oczy wpatrywały się wprzestrzeń pustym, szklanym spojrzeniem.


  – To pastor Alfsen – stwierdził Fredrik.


  – Kto taki?


  – Bjørn Alfsen junior. Kierował tą wspólnotą.


  Fredrik pochylił się iprzyjrzał zwłokom. Zmarły był częściowo łysy, resztki siwych włosów miał krótko ostrzyżone. Okalającą twarz brodę rozpoznał ze zdjęć, które przesłała mu Wetre. Tuż nad prawym uchem pastora widniała mała czerwonoczarna dziurka. Materac pociemniał od krwi.


  – Wyrok wykonano, gdy modlił się przy łóżku – stwierdziła sucho Synne. – Aspójrz tutaj.


  Z kieszonki na piersi wyjęła długopis iuniosła pogniecione prześcieradło.


  Krótkie palce pastora napęczniały płynem. Sprawił to zielony jedwabny szal ściśle zadzierzgnięty wokół nadgarstków. Synne rozprostowała go długopisem. Fredrik zmrużonymi oczami studiował kręte białe napisy.


  – Po arabsku.


  ROZDZIAŁ 7


  Kiedy przyszła ekipa techniczna, Fredrik wciąż przebywał wsypialni Bjørna Alfsena. Zajął się sprawdzaniem zawartości regału na książki. Na samym dole leżały wysokie stosy starych notatników, wydruki stron internetowych ikopie ulotek nawołujących do zwalczania tego bezbożnego szamba, które zdaniem wspólnoty zalewało kraj. Były tam jednak także przepisy kulinarne, teksty psalmów inotatki do kazań. Oraz zakurzona komórka.


  Cztery środkowe półki wyglądały uderzająco pusto. Na każdej stały tylko dwie fotografie. Przyjrzał się im dokładnie.


  Na wszystkich widniał pastor, natomiast ludzie, zktórymi pozował do zdjęć, się zmieniali. Stał przed lśniącą wsłońcu białą willą, wktórej został zamordowany. Letni dzień musiał być piękny. Alfsen wrozpiętej na piersiach koszuli wczerwone paski mrużył oczy od słońca. Mocno opalona skóra nadawała mu wygląd starego człowieka. Było tam zdjęcie kilkorga dzieci. Zdjęcie dwóch mężczyzn koło trzydziestki. Mężczyzny ikobiety. Annette iWilliama. William wyglądał na dwu- albo trzylatka, więc zdjęcie mogło zostać zrobione wubiegłym roku. Uśmiechnięty blondasek wzielonych szortach izbyt obszernej koszulce znapisem „Pan jest moim pasterzem” stał tuż przed Alfsenem, który opierał swoje opalone dłonie na jego barkach, matka chłopca siedziała zaś obok na krześle itrzymała rękę synka na kolanach. Fredrik wiedział, że kobieta nie ma więcej niż dwadzieścia siedem lat, lecz uboku autorytarnego pastora wyglądała na dziewczątko. Oczy miała szeroko otwarte, jasne, pozornie niewrażliwe na promienie słońca, które oślepiały pozostałą dwójkę. Wydatny nos rzucał cień na szczupłą twarz. Jasne długie włosy Annette spływały swobodnie na ramiona. Była ubrana wbiałą sukienkę. Kolana trzymała złączone. Stopy miała bose. Była bardzo piękna. Młodsza, blond wersja matki.


  Na najwyższej półce ułożono jedno na drugim religijne kompendia, śpiewniki ibiblie. Jedna książka się wyróżniała. Na zniszczonym grzbiecie złote litery układały się wnapis „Die Bibel”. Fredrik ostrożnie wyciągnął ją ze sterty iotworzył. Na wewnętrznej stronie okładki ktoś wykaligrafował staroświeckim charakterem pisma: „Professor E. Brinch. Unsere tiefste Dankbarkeit. Die Wiener Gesellschaft für Rassenpflege. Wien 1936”.


  Fredrik odwrócił się do laborantki kryminalnej, która badała Alfsena. Kobieta chyba poczuła na karku jego spojrzenie.


  – Nie żyje przynajmniej od dwunastu godzin – odezwała się, delikatnie ściskając zwłoki. – Strzał zbliska, ale nie było kontaktu lufy zciałem. Powiedziałabym, że strzelano zodległości od pięciu do piętnastu centymetrów. – Zbliżyła pęsetę do śladów osmalenia wokół wlotu kuli. – Mały kaliber, ale wystarczający, żeby kula przebiła czaszkę.


  Mimo okrywającego ją szczelnie kombinezonu ochronnego rozpoznał laborantkę zinnych miejsc, gdzie ludzi pozbawiono życia. Nie mógł sobie jednak przypomnieć jej imienia ani nazwiska.


  – Dopiero za jakiś czas go odwrócę, żeby ocenić wylot kuli, więc jeśli ma pan co innego do roboty…


  Therese. Therese Grøfting. Dawniej lekarz, specjalistka medycyny sądowej, zna tyle perwersyjnymi, jak głosiła plotka, zainteresowaniami, że zczasem wykształciła się na technika kryminalistyki ieksperta od badania miejsc zbrodni. Kierowniczka grupy technicznej. Czterdzieści kilka lat, singielka, mniej więcej dziesięcioletni syn.


  Fredrik zignorował sugestię.


  – Zna pani niemiecki?


  – Wrzeczy samej. Aco?


  Potykając się, przeczytał tekst zokładki.


  – Dla profesora E. Brincha – przełożyła. – Znajgłębszą wdzięcznością. Podpisano: Wiedeńskie Towarzystwo Higieny Rasowej. Wiedeń tysiąc dziewięćset trzydziesty szósty. – Kaszlnęła. – Dość szczególna staroć jak na własność pastora.


  – Też jestem tego zdania.


  Była już noc, gdy Fredrik ponownie stanął przed willą. Jakaż tu mogła panować idylla. Słoneczny letni wieczór na trawniku wśrodku lasu. Lekkie chmurki. Ciężka woń grzybów iżywicy zmieszana zzapachem skoszonej trawy, malinowych listków iświeżego soku zjagód. Wydawało mu się, że słyszy dziecięcy śmiech, gdakanie kur wstodole iprzytłumiony hałas dochodzący zkuchni. Tymczasem buczały tylko generatory.


  Deszcz przeszedł wzimną mżawkę, która oblepiła go jak mokra folia. Nad zwłokami na środku trawnika wzniesiono namiot. Dodatkowo przed stodołą rozpięto duży namiot – centrum dowodzenia. Synne powiedziała, że wszystkie ofiary to mężczyźni. Dlaczego więc zostali zabici na dworze? Dlaczego nie leżeli wswoich pokojach jak pastor? Fredrik ruszył wkierunku trupów na trawniku, gdy znamiotu dowodzenia rozległ się znajomy huczący baryton. Przybył Sebastian Koss.


  W Sekcji do spraw Przemocy Seksualnej iGwałtów największej wNorwegii komendy policji było trzech bogów. Wszechmocnym bogiem ojcem był sam komendant Trond Anton Neme. Rzadko się ukazywał, niemniej zawsze czuło się jego obecność, jakby unosił się gdzieś wpowietrzu. Wiedział wszystko. Potrafił przymknąć oko na największe wpadki, aukarać za najdrobniejszy błąd.


  Neme jednak nie lubił brudzić sobie rąk. Do tego zadania wyznaczył dwójkę swoich podwładnych. Jednym była Synne Jørgensen. Wspinała się po szczeblach kariery wniebieskim mundurze, ateraz mogła osiągnąć szczyt. Drugim był Sebastian Koss. Wysoki prawnik nigdy nie ukrywał, że poświęci policji tylko kilka lat swojego życia. Władza, pieniądze iwpływy – oto, czego pragnął, do czego został stworzony. Ciało miał wygimnastykowane, umysł bystry, włosy złociste jak stopione masło igładkie, twarz szczupłą, cerę nieskazitelną, aw internecie używał nicka Legolas.


  Ta niedobrana para została zaangażowana do wspólnego kierowania bardzo ważnym zadaniem rozpracowywania morderstw, gwałtów iinnych świństw, które popełniali mieszkańcy Oslo ielement napływowy.


  Co do jednego komendant Neme mógł mieć pewność. Inspektorzy nigdy by się nie zjednoczyli przeciwko niemu. Byli yin iyang. Supermanem iLeksem Luthorem.


  – Jørgensen! Co tu, udiabła, robi Fredrik Beier? Do ciężkiej cholery, nie możemy przecież pozwolić, żeby po miejscu zdarzenia szwendali się niezrównoważeni policjanci. Wydawało mi się, że usadziłem go za biurkiem na Grønlandzie.


  Głęboki głos niósł się echem. Fredrik zatrzymał się uwejścia do namiotu iwpatrzył wobleczone garniturową marynarką plecy Sebastiana Kossa. Dwa mocne odbicia ijuż by mu na nich siedział.


  – Wyjaśnijmy sobie do końca jedną rzecz. – Sięgająca Kossowi do piersi Synne się wściekła. – Fredrik to moja sprawa imoja odpowiedzialność. Mam do niego zaufanie. Więc, do diabła, nie…


  Tyradę przerwało głośne chrząknięcie Andreasa. Był wnamiocie razem zresztą policjantów, którzy szukali schronienia iciepła przy wielkich wojskowych termosach wkącie. Teraz uśmiechnął się krzywo, wskazując Fredrika, który przestąpił próg.


  – Też miło mi cię widzieć, Koss – odezwał się ponuro Beier.


  Inspektor coś odmruknął.


  – Dobra – rzuciła Synne – wszyscy wynocha. Fredrik, ty zostajesz. Sebastianie… – Spojrzała na Kossa surowo.


  Policjanci niechętnie przesuwali się bokiem koło Fredrika iznikali wciemnościach nocy. Tylko Andreas nie umknął wzrokiem.


  – Co za dupek… – mruknął na tyle głośno, by Koss go usłyszał.


  Fredrik iKoss usiedli przy krzywym stoliku kempingowym. Ktoś wyrył na blacie kutasa iparę pokaźnych jaj. Fredrik przeciągał palcem po nierównej kresce ipatrzył przed siebie. Synne hojnie sypała do kubków kawowy proszek izalewała go wrzątkiem ztermosu, dobrze wiedząc, że Koss woli herbatę.


  – To ja go znalazłem, przecież wiesz. Zupełnie nie kontaktował, zwinięty wokół kosza na śmieci wpokoju przesłuchań. – Wydawało się, że Koss patrzy na Fredrika, ale go nie widzi. – Czy ty tego nie rozumiesz, Synne? Chłopaki gadają. Policjant musi wiedzieć, co się dzieje zjego kolegami. Uzgodniliśmy przecież, że wyłączamy Beiera zdużych spraw, które mogłyby… angażować nerwy. Sam się ztym zgodził, oile dobrze pamiętam.


  Oparł się na rozchybotanym krześle iskrzyżował ręce na piersi.


  – Nie możemy pozwolić, żeby osikowy listek zwiewało wmiejsca pełne zwłok.


  – Opowiadasz takie cholerne pierdoły, Sebastian. – Synne potrząsnęła głową zrezygnacją. – Fredrik ma podbite wpapierach, że jest zdrowy. Idobrze otym wiesz.


  Przeniosła spojrzenie na Fredrika.


  – Masz coś do dodania?


  – Nie. Prosiłaś, żebym tu przyjechał. Przyjechałem. Nie miałbym nic przeciwko spokojnemu latu… – odparł izwrócił się do Kossa – … za biurkiem na Grønlandzie izajmowaniu się sprawą zniknięcia. Problem wtym, że kobieta idziecko, których szukam, mieszkali tutaj. Tak więc wpewnym sensie ta sprawa stała się moja.


  Koss popatrzył na Synne podejrzliwie. Chrząknęła iprzytaknęła.


  – Słoneczny Spokój zamieszkiwała wspólnota Światło Boga. Annette Wetre była jej członkiem.


  – Córka tej Wetre zChPL? Cholera jasna!


  Dziesięć minut później Fredrik iAndreas spotkali się na dworze. Fredrik ze śmiechem opowiedział, jak pobladły Koss zadzwonił do Nemego zinformacją, że córka iwnuk jednego znajważniejszych polityków wkraju zniknęli bez śladu. Wiadomość nie została przyjęta spokojnie.


  – Dobrze mu tak, idiocie – warknął cicho Andreas, kierując się do białego namiotu rozstawionego na trawniku.


  W środku siedziało wkucki dwóch medyków sądowych. Zwłoki zodstrzeloną połową głowy dalej miały nogi wnienaturalnej pozycji iwyglądały jak rozdeptany mechanizm zegara. Jedna zubranych na biało postaci podniosła się ipodeszła do nowo przybyłych.


  – Dwaj mężczyźni, obaj powyżej trzydziestu lat, zastrzeleni ze stosunkowo bliskiej odległości zbroni automatycznej. Dwie dziury wjednym itrzy wdrugim. Nie licząc kuli, która podarowała temu ostatniemu „otwarty umysł”.


  – Rozumiem – skwitował Fredrik łagodnie.


  Nie zazdrościł roboty medykom. Tylko wjeden sposób mogli przeżyć takie zasrane dni jak ten – dzięki makabrycznemu poczuciu humoru. Obejrzał się przez ramię na zwłoki mężczyzn. Oba trupy miały buty na gołych stopach, krótkie spodenki ikoszulki. Ciała iubrania były przemoczone.


  – To was pewnie zainteresuje – powiedział medyk, wskazując głową liczne przezroczyste plastikowe torebki pod ścianą namiotu.


  W jednej był spray zgazem pieprzowym, wdrugiej taser. Naładowane prądem elektrody, które miały unieszkodliwić ofiarę, nie zostały wystrzelone. Policjanci spojrzeli po sobie. To była broń do samoobrony. WNorwegii nielegalna. Po jaką cholerę wspólnota wiernych mieszkająca na pustkowiu sprawiła sobie coś takiego?


  ROZDZIAŁ 8


  – Fredrik Beier! Jest tu Fredrik Beier?


  Szarpnięta na bok płachta odsłoniła wpatrzonego wnich faceta wbiałym kombinezonie iokrągłych okularach.


  – To ja.


  – Chodźmy!


  Mężczyzna pognał przez trawnik wkierunku namiotu ustawionego na podjeździe do stodoły izatrzymał się dopiero przed martwymi ciałami wewnątrz. Widok wywoływał mdłości. Andreas łapał ustami powietrze iwalczył ooddech.


  Z podjazdu głową wdół zwisał mężczyzna. Araczej Fredrik domyślał się, że to mężczyzna. Wżyciu nie widział tak poszatkowanego strzałami człowieka. Powyrywane kości, skóra, wnętrzności, bluza zkapturem posiekana zmięsem ikrwią, atwarzy po prostu nie było.


  – Co najmniej dwadzieścia trafień. Krótki dystans, broń automatyczna. Bardzo agresywnie – zauważył trzeźwo technik.


  Fredrik długo wpatrywał się wzmasakrowane ciało, nim zdołał oderwać wzrok.


  – Panie święty! – Zerknął na Andreasa, który pobladły wpatrywał się wzwłoki. Pod udem ofiary leżał taser. – Został użyty?


  Technik zwlekał zodpowiedzią.


  – Nie jestem pewien. Jeszcze nie skończyliśmy fotografować.


  Fredrik nachylił się nad podziurawionymi nogami. Ztasera strzelano. Zwrócił się ku pozostałym. Okularnik przeskoczył drugie zwłoki.


  – Chodźcie! Co innego chciałem wam pokazać.


  Zeskoczył pomiędzy zielsko rosnące obok podjazdu. Fredrik poszedł wjego ślady. Technik oburącz odciągnął na bok solidny fragment betonowej podmurówki. Masywne metalowe zawiasy nie wydały żadnego dźwięku, gdy ciężka konstrukcja się otwierała. Betonowe drzwi obłożono kamieniami, tak że zlewały się wjedno zpodjazdem. Miały mniej więcej trzydzieści centymetrów grubości, prawie metr szerokości, awysokością dorównywały wzrostowi Fredrika.


  – Co tam, udiabła, jest? – spytał Andreas zgóry.


  Technik spojrzał pytająco na Fredrika.


  – Właśnie. Co to, udiabła, jest?


  Za drzwiami zszorstkiego betonu znajdowały się inne – ze śliskiej stali. Oczy Fredrika napotkały jego własne zdumione odbicie. Stal była gładka, bez jednego zadrapania. Żadnej klamki, tylko lekkie wgłębienie pośrodku metalowej powierzchni. Na wyświetlaczu migało sześć zielonych gwiazdek.


  – Otwarte?


  – Tak mi się wydaje – odparł technik.


  Fredrik wciągnął lateksowe rękawiczki. Zagłębienie nie dawało zaczepienia palcom, więc spróbował wepchnąć drzwi do środka. Nie drgnęły. Wtedy zrozumiał. Nie miały zawiasów. Były przesuwne.


  Wystarczyło lekko dotknąć zagłębienia czubkami palców. Gdzieś wgłębi konstrukcji jęknęła jakaś dźwignia idrzwi ustąpiły miękko jak japońska papierowa ściana. Były dwa razy grubsze niż zwykłe iwyglądały na zrobione zmocnej stali.


  Pomieszczenie za nimi było okrągłe, ośrednicy niecałego metra, ale nie miało podłogi. Do pomalowanej na biało betonowej ściany przymocowano aluminiową drabinę, która prowadziła wdół, wmrok. Nad nią zamontowano świetlówkę. Była stłuczona.


  – Weź to. – Andreas podał Fredrikowi latarkę. Ten poświecił wmrok. Wydawało mu się, że daleko wdole dostrzega podłogę.


  – Schodzę.


  Fredrik włożył latarkę między zęby. Zaledwie kilka stopni niżej dźwięki zgóry uległy stłumieniu isłyszał jedynie czysty śpiew drabiny pod stopami. Gdy był bliżej dna, usłyszał coś nowego. Najpierw słabe metaliczne dudnienie, potem kliknięcie igwizd skompresowanego powietrza. Sekwencja dźwięków powtarzała się co dziesięć–jedenaście sekund. Jeszcze kilka stopni. Już. Pod stopami twarda podłoga. Instynktownie się schylił. Wziął latarkę do ręki irozejrzał się wokoło. Od twarzy wgórze dzieliło go jakieś sześć metrów. Na prawo wbetonowej ścianie znajdował się otwór korytarza prowadzącego wciemność. Dźwięki dochodziły stamtąd. To, że znajduje się wpiwnicy pod stodołą, wydawało się nierzeczywiste. Nie pachniało tu ziemią, nawozem ani pleśnią. Ale jakiś zapach wyczuwał. Kliniczny. Jak wszpitalu. Powietrze było suche, musiało mieć ze dwadzieścia stopni. Zanim przemknął wstronę korytarza, zgasił latarkę. Czyniła zniego świetny cel. Musiał zaufać, że pomoże mu widzenie skotopowe, nocne. Po jakichś dziesięciu, może dwunastu krokach korytarz ostro skręcał. Fredrik nasłuchiwał, wyjrzał za róg. Ciemno jak wgrobie, wyjąwszy wąską smugę światła, jakby zuchylonych drzwi.


  Czekał. Wydawało mu się, że światło woddali pulsuje wrytm dźwięków. Przy ziemi kontrastujące ze sobą linie światła iciemności się załamywały. Fredrik podjął decyzję iskoczył do przodu.


  Hałasował próżniowy czujnik fotokomórki wdrzwiach. Mechanizm wyrażał niezadowolenie, bo napotykał przeszkodę wwykonywaniu swojego zadania. Drzwi nie dały się zamknąć. Coś leżało na ich drodze. Jakiś tobołek. Oludzkich kształtach. Ciężkie metalowe drzwi obijały się raz po raz ookrwawioną głowę. Fredrik przesunął ręką wposzukiwaniu zaczepu itrafił na bezwładne ramiona. Chwycił je zcałej siły iwywlókł ciało za próg. Drzwi się zatrzasnęły. Ciemność. Pochylił się, przyłożył dłoń, nasłuchiwał.


  Cholera.


  Zapalił latarkę ipopędził zpowrotem do drabiny.


  – Dajcie tu natychmiast zespół ratunkowy! Mamy jednego żywego!


  ROZDZIAŁ 9


  Ratownicy pracowali szybko iw milczeniu.


  Fredrik iAndreas wraz zdwoma umundurowanymi policjantami whełmach iz peemami otaczali kołem nieprzytomnego mężczyznę, oświetlając swoimi latarkami sprawne ręce obsady karetki.


  Ciężko ranny nie był ubrany tak jak pozostałe ofiary. Tamci mieli buty na bosych stopach isprawiali wrażenie, jakby ubranie wrzucali na siebie wpanice. Ten tutaj miał zawiązane sznurowadła, dokładnie zapięty pasek wdżinsach, koszulę icienki sweter zwycięciem wserek. Mogło to wskazywać, że nie spał, gdy pojawił się sprawca. Co to znaczyło? Czy się znali?


  Głowę rannego skrywały przed wzrokiem Fredrika plecy wżółtej kamizelce, ale napatrzył się już na tę błyszczącą od potu twarz, gdy czekając na pomoc, pilnował drożności dróg oddechowych mężczyzny. Ranny oczy miał zamknięte, usta półotwarte, błyszczące od różowej piany. Blond włosy zlepiała mu krew. Jedynie ciche nieregularne szemranie oddechu zdradzało, że jeszcze tli się wnim życie. Wyglądał na czterdziestolatka. Fredrikowi robiło się słabo na samą myśl otym, jak długo ten człowiek leżał, podczas gdy metalowe drzwi rozbijały mu mięśnie, chrząstki iczaszkę.


  Wyjątkowa wola przeżycia. Widywał to już przedtem. Zmaltretowane ciała na miejscach krwawych zdarzeń. Ludzie zwinięci wkłębek. Niemi – jak martwi. Apotem okazywało się, że gdzieś wgłębi, chronione pozycją płodową, tliło się nikłe światełko życia.


  Czy warto było wszystko przetrzymać?


  Niektóre ztych bezwładnych tobołków spotykał później – wławach świadków, na rehabilitacji. Blizny iprzeszczepiona skóra mówiły, że ciało zostało pocerowane, zebrane do kupy za pomocą drutów iśrub. Natomiast oczy… ciche niekontrolowane głosy, drżenie, niezręczna litość rodziny iprzyjaciół, ślinienie się izapach moczu zpieluchomajtek dla dorosłych… Nie, do diabła! Za cholerę nie było warto, by przeżywać potem coś takiego!


  – Co pan otym myśli?


  Gdy zapinali rzemienie na noszach, Fredrik poszukał oczu lekarza. Mężczyzna nie odpowiedział. Zacisnął tylko usta ipotrząsnął głową.


  – Resztę pomieszczeń przeszukamy zbronią. Rozkaz Synne – zakomenderował Andreas.


  Wręczył partnerowi kaburę zpółautomatycznym pistoletem Heckler & Koch. Twarda polimerowa obudowa ciążyła wdłoni. Fredrik sprawdził magazynek iwciągnął przez głowę kamizelkę kuloodporną. Pocił się. Do tej pory nie czuł niepokoju. Dopiero teraz. To broń sprowadzała nerwowość. Nie lubił czuć ciężaru pistoletu na udzie. Ani wdłoniach. Niechęć czyniła zeń złego strzelca. Zauważył spojrzenie Andreasa. Spojrzenie psychologa. Za chwilę padnie pytanie. Uprzedził je:


  – Wporządku.


  Policjanci zodbezpieczoną bronią ustawili się wkorytarzu po obu stronach drzwi. Spuścili przyłbice iczekali na jego znak.


  Rozległo się słabe kliknięcie idrzwi się otworzyły. Światło wpomieszczeniu oślepiało. Fredrik zamrugał, dopiero potem szeroko rozwarł oczy. Dwaj mundurowi byli już wśrodku, każdy pochylony do przodu, zbronią gotową do strzału, pokonywał biegiem długość ściany. Wdrzwiach stał Andreas zpistoletem wwyciągniętych rękach na wysokości piersi.


  Pokój był wielkości szkolnej klasy. Ściany isufit pomalowano na zimną, czystą biel. Oświetlały go dwa rzędy nieosłoniętych świetlówek. Na szarym, świeżo wypastowanym linoleum wyraźnie rysowała się kałuża krwi przy drzwiach. Pod bocznymi ścianami stały blaty robocze, na których zgromadzono probówki, pipety, pęsety, plastikowy statyw iinne przyrządy badawcze. Było tam też potłuczone szkło. Wszafkach nad blatami umieszczono kolby, wagi, przezroczyste plastikowe kubki ikolejne nierozpakowane probówki. Na podłodze pod blatami stały lodówki ibutle zgazem.


  To było laboratorium. Na jego przeciwległym końcu znajdowały się uchylone drzwi. Mundurowi wpadli do środka.


  – Czysto! – zawołał jeden znich.


  Fredrik ściągnął kamizelkę. Chciało mu się pić. Serce tłukło się wpiersi. Oddech miał płytki iprzyspieszony. Pocił się.


  – Cholera, co to za miejsce? – odezwał się głośno Andreas. – Nie odprawiali tutaj swoich modłów.


  Fredrik powiedział policjantom, by uprzedzili Synne, że będzie potrzebował ekipy technicznej.


  – Ikogoś zwiedzą chemiczną, kto by mi umiał wytłumaczyć, co to, udiabła, jest!


  Kucnął przed jedną zlodówek. Ostrożnie uchylił drzwiczki. Pusto. Sprawdził następną. Ikolejną. Wszystkie były puste.


  „Witam, tu Kari Lise Wetre zChrześcijańskiej Partii Ludowej. Dzięki za telefon. Niestety nie mogę odebrać. Można mi przesłać SMS, odezwę się na pewno. Wprzypadku prasy proszę okontakt zmoją asystentką Tiną Holten. Miłego dnia”.


  ROZDZIAŁ 10


  Dostępne w wersji pełnej


  CZĘŚĆ II


  Dostępne w wersji pełnej


  CZĘŚĆ III


  Dostępne w wersji pełnej


  
    Spis treści
  


  
    CZĘŚĆ I

    
      ROZDZIAŁ 1
    


    
      ROZDZIAŁ 2
    


    
      ROZDZIAŁ 3
    


    
      ROZDZIAŁ 4
    


    
      ROZDZIAŁ 5
    


    
      ROZDZIAŁ 6
    


    
      ROZDZIAŁ 7
    


    
      ROZDZIAŁ 8
    


    
      ROZDZIAŁ 9
    


    
      ROZDZIAŁ 10
    

  


  
    CZĘŚĆ II
  


  
    CZĘŚĆ III
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Tytuł oryginału: Wienerbrorskapet


  Copyright © Ingar Johnsrud 2015


  Published by agreement with Salomonsson Agency


  Copyright © for the translation by Maria Gołębiewska-Bijak


  Opieka redakcyjna: Olga Orzeł-Wargskog


  Opracowanie typograficzne książki: Daniel Malak


  Adiustacja: Anna Brynkus-Weber / d2d.pl


  Korekta: Małgorzata Poździk / d2d.pl,


  Anna Woś / d2d.pl


  Łamanie: Sandra Trela / d2d.pl


  Projekt okładki: Eliza Luty


  Fotografie na okładce: kobieta, mężczyzna – © ostill / Shutterstock.com; uciekający człowiek – © iStockphoto.com / PeteSherrard


  ISBN 978-83-751-5738-3


  [image: otwarte]


  Zamówienia: Dział Handlowy, ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków,


  tel. 12 61 99 569


  Zapraszamy do księgarni internetowej Wydawnictwa Znak,

  wktórej można kupić książki Wydawnictwa Otwartego: www.znak.com.pl


  Plik opracował iprzygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Images/cover00033.jpeg
PP JONESBO
F * STIEGA LARSSONA

VINCENT V. SEVERSKI

NASLADOWEY





OEBPS/Images/image00032.jpeg
woblink





OEBPS/Images/image00031.jpeg
o

OTWARTE





OEBPS/Images/image00030.jpeg
NASLADOWCY

TEUMACZENIE
MARIA GOLEBIEWSKA-BIJAK

/6]

OTWARTE









